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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W jc n o n n  codziennie, nie w yłączając ew iąl uroczystych i niedziel. —; P renum erata  roczna, rubli sr. 3 kopiejek 60 (zip. 24), 
k w arta lna  kopiejek sr. 90 (zip. 6) a m iesięczna kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący m ieć odnoszoną do dom u dopłaca miesięcznie' 

kop . sr. 5 (gr. 10). E gzem plarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i / i ( g r .  5.)

Część JJrzędowa,.
—  Z Petersburga, 3 (15) czerw ca. —

W  imiennym J e g o  C e s a r s k i e j  M os'c i  Najwyższym 
Ukazie, w  dniu 2 maja r. b. do Rządzącego Senatu, 
z w łasnoręcznym  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  podpisem w y­
danym, wyrażono: „Dla zachowania jed  nos tajności w  
nazw aniach różnych części państw a, stosow nie do 
przedstaw ienia Namiestnika Kaukazkiego, oraz u ch w a­
ły kom itetu Kaukazkiego, Rozkazujemy: 1) O bw ód Kau- 
kazki, od głów nego jego miasta, nazywać odtąd gu- 
bern ją S tauropolską, a jej okręgi, powiatami. 2) P odług 
takowego przezw ania, gubernatora cywilnego K aukaz­
kiego nazyw ać gubernatorem  cywilnym Stauropolskim , 
K aukazkie i obw odow e jurysdykcje i osoby Stauropol- 
skiemi i gubernjalnem i, a okręgowe, pow iatowem i. Sąd 
obw odow y Kaukazki nazywać izbą S tauropolską sądu 
kryminalnego i cywilnego. 3) Dowodzący w ojskam i na 
linji Kaukazkiej i nad morzem czarnem ma zarządzać 
cgęścią cywilną w  gub. Stauropolskiej, na tejże-samćj 
zasadzie i ze w szystkiem i w  ogólności praw am i i p re ­
rogatywam i, jakie teraz są nadane naczelnikowi obw o­
dowem u Kaukazkiemu. 4) Z przezw aniem  obw odu 
Kaukazkiego gub. Stauropolską, ustaw a, w ydana dla 
zarządu tegoż obw odu i pomieszczona w  księdze 2-ći 
tom u II  Sw odu szczególnych ustaw  gubernjalnych 
(wyd. 1842 r.) oraz w  dalszych jego ciągach, ma pozo­
stać w  swój mocy, co do gubernji Stauropolskiej. R zą­
dzący Senat wyda stosow ne rozporządzenia, dla przy- 
wiedzenia tego wszystkiego w  w ykonanie.”

Rada adm inistracyjna królestw a Polskiego na posie­

dzeniu sw em  z dnia 4 (16) b. m. mając sobie przez ko­
misję rządow ą przychodów i skarbu przedstawionem : 
że jen era ł piechoty Czeodajew, korzystając z Najwyż­
szego N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  dozwolenia, odezw ą mi­
nistra sekretarza stanu z dnia 27 kw ietnia (9 maja) 
1843 r. nr. 1003 objawionego, pragnie pow rócić skar­
bowi w łasność dóbr Łankieliszek, najmiłości wiej na da­
row iznę dla niego wyznaczonych, a natom iast odbierać 
gotow izną roczny dochód sobie zapewniony, postanow i­
ła :— A rt. 1. Komisja rządow a przychodów i skarbu u- 
pow ażnioną zostaje: do odebrania pow rotn ie na w ła­
sność skarbu dóbr Łankieliszki z przyległościami, w gu- 
bernji A ugustow skiej leżących, a to  "od dnia 20  maja ( l  
czerwca) 1847 roku. — A rt. 2. Jenerał piechoty Czeo­
dajew  odda dobra Łankieliszki z przyległościam i, w  
takim stanie, w  jakim je otrzym ał, i uspraw iedliw i: 
że z czasu posiadania onych żadna należność do zaspo­
kojenia nic pozostaje, a natom iast od dnia 20  maja (1 
czerwca r. b. pobierać będzie w goto wiz ni o dochód 
roczny po rs. 22 5 0  Ukazem Najwyższym z d. 14 (26) 
marca 1838  r. Najiniłościwiej onem u zapewniony, a to 
w edług  zasad, w  postanow ieniu Rady administracyjnej 
z d. 19 kw ietnia (1 maja) 1846 roku wskazanych.

Komisja rządow a spraw  w ew nętrznych i duchownych 
w ydała następujące rozporządzenie: ” niektórzy poczt- 
hałlerow ie dostarczają podróżnym za wynagrodzeniem 
pieniężnćm  różne posiłki jako to: wódkę,, piwo, chleb 
etc. a naw et całe obiady i kolacje. Gdy takie zapew nie­
nie dogodności podróżnym nie może nadw erężać w  ża­
den sposób praw  propinacyjnyeh kas miejskich w łaści­
cieli dóbr ziemskich, a naw et samego rządu, gdzio mu



toż praw o służy, w  celu przeto uniknienia jakichkolwiek 
reklamacij i pretensij od stron interesow anycfi w  tym 
względzie, komisja rządow a na posiedzeniu sw óm  z d. 
10 (22) maja r. b. postanow iła , iż utrzym ujący pocztę, 
może mieć dla podróżnych pocztą jadących żywność, 
lecz tylko w  takim raz ie , gdyby takow a dogodność w  
miejscowój austerji, przyległej poczcie, zapew nioną nie 
by ła , i ztąd jadący pocztą koniecznego posiłku pozba­
wionymi byli.

W a rsza w s k i  O ber-Policm ajs ler .  —  Od pewnego 
cz asu , w  niektórych domach szynkownych jakotćż na 
placach i ulicach, upow szechniać się zaczęła g ra  lote­
ry jn a  w prow adzona przez starozakonnych handlujących 
w iktuałam i a to  w  ten  sposób, iż ciż starozakonni s ta ­
jąc przed swojem i sklepikami i straganami lub nareszcie 
roznosząc artykuły  żywności, mają przygotow ane bile­
ty  z num eram i, które sprzedają przechodniom z klasy 
niższćj po jednym  groszu lub nieco d ro że j; po roz- 
sprzedaniu  kilkunastu num erów  takowych b ile tów , 
następuje zaraz w  miejscu rozegranie i w ygryw ająca 
osoba otrzym uje pew ną ilość podobnych artykułów , 
przenoszących nieco koszt b ile tu , jak np. kilka obw a­
rzanków , jajek i t. p.; spekulujący zaś zarabia bez po­
rów nan ia  więcej jak w artość w ygranego przedm iotu, 
bo rozprzedaje nań kilkanaście biletów  ; —  ponieważ 
w szelkie p ryw atne loterjo, w zbronione są istniejącemi 
przepisam i, i gdy nadto, ten  nowy rodzaj spekulacji w y­
w iera  szkodliwy w p ły w  na moralność niedoświadczo- 
nćj młodzieży z klasy służebnej, term inatorów  i tern 
podobnćj, przeto wydanem zostało rozporządzenie po­
licji tu te js z e j, iżby jak najściślćj p rze s trzeg a ła , aby 
wym ieniona wyżej gra loteryjna nigdzie i pod żadnym 
pozorem miejsca nie m iała, a to  pod odpowiedzialno­
ścią ty c h , którzyby nie stosowali się do tego. — W a r­
szaw a dnia 11 (23) czerw ca 1847 r. — Jcncrał-m ajor, 
A bram ow icz. —  Sekretarz, Kwieciński.

Biuro W arszaw skiego  Ober-Policmajstra .  —  P o  
spadku bezdziedzicznego po P aw le Kosińskim b. p osłu ­
gaczu w  szpitalu Braci M iłosierdzia w  Lublinie na dniu 
2 9  października 18-38 r. zmarłym, należą activa składa­
jące się z  r ó ż n y c h  rew ersów  am ianowicie: 1) z rew ersu  
daty 15 lipca 1793 r. n az łp . 152 przez W aw asow icza 
w ystaw ionego; 2) z rew ersu  daty 12 sierpnia 1802 r. 
na złp. 45  przez Judkę W olłbw icza właściciela domu 
nr. 62  w  Lublinie; 3) z rew ersu  daty 12 sierpnia 1802 r. 
daty 5 w rześnia 1806  r. po złp. 45, oraz innych na zł. 
770  przez N ussyna Szmulowicza w ystaw ionych; 4) z re ­
w e rsu  daty 8 stycznia 1802  r., na złp. 1292  przez p.

Karczewskiego z Lublina; 5) z rew ersu  daty 3 lipca 
1803 r., na złp. 261 przez Teodora Michałowskiego d.
8 lutego 1804  r. na zł. rcń. 338  i 6 kwietnia 1806 r. 
na zł. reń. 200, dnia 15 października 1823  r., na zł. 
600  przez Teodora i A nnę małżom M ichałowskich w  
Lublinie; 6) z rew ersu  daty 12 października 1802 r. 
na zł. 2 8 8  przez Nussyna Szmulowicza i Mośka Ihle na 
domu nr. 62  w  Lublinie ubezpieczonego; 7) z rew ersu  
daty 3 lutego 1803 r., na złp. 252  przez Józefa Szla- 
mowicza na domu w  Lublinie pod nr. 6 położo­
nym ubezpieczonego; 8) z rew ersu  daty 1 marca 
1803 r., na zł. 4 0 0  przez Mordkę i Mendla Jarko- 
w iczów  wydanego; 9) z rew ersu  1 lipca 1806 r., przez 
W olfa Abraham owicza na zł. 556  wydanego, która to 
sum a na domu pod nr. 173 w  Lublinie ubezpie­
czoną została; 10) z rew ersu  daty 10 w rześnia 1810 
roku na zł. 300  przez Rudeckiego w  Lublinie; 11) 
z rew ersu  daty 1 sierpnia 1813 r. na złp. 2 0 0  przez 
Judkę Nelkowicza w  Rodkowie; 12) z rew ersu  daty 
16 lipca 1820 r., na zł. 200  przez Łukasza Sw ierzaw - 
skiego; 13) z rew ersu  dnia 16 w rześnia 1820  r. na zł. 
148 gr. lO przez Jana Malinowskiego z Lublina; 14) z re -  
w ersu  d. 22  lutego 1832 r., n az łp . 46  przez A ntonie­
go Kanowskiego; 15) z rew ersu  d. 16 w rześnia I 8 3 3 r .  
na zł. 63  przez S tanisław a W ołow skiego; 16) z re ­
w ersu  d. 20  sierpnia 1838 r. przez Michała Kaczyńskie­
go; 17) z rew ersu  d. 17 listopada 1835 r., na zł. 36 
przez K. Gilewskiego; 18) z rew ersu  d. 8 lipca 1838 r. 
na zł. 6 przez Macieja Jaw orskiego; 19J z rew ersu  d. 
13 listopada 1808 r. na zł. reń. 100, dnia 6 kw ietnia 
1810 r., na zł. rcń. 170, d. 6 kw ietnia 1816 r. na złp. 
200  przez Annę i Michała M ichałowskich wystawionych. 
Biuro W arszawskiego O ber-Policm ajstra w zyw a osoby 
mające w iadom ość o zamieszkaniu rzeczonych d łużn i­
ków , iżby takow ą rządow i gubcrnjalnem u Lubelskie­
m u udzielili.

P o  Grzegorzu Bister v. B este r, w  dniu  18 grudnia 
1827 r. bezdzietnie zmarłym, pozostał spadek złożony 
z sumy rs. 142 kop. 67. W zyw a się niniejszćm osoby 
p raw ną pretensję do powyższego spadku mające, ażeby 
się w  przeciągu 6-ciu miesięcy od daty niniejszego o- 
głoszenia w  trybunale Kaliskim stawili; w  przeciw nym  
bowiem  razie spadek ten  za bezdziedziczny uznany i na 
rzecz skarbu królestw a przepisany zostanie.

Wiadomości miejscowe.
D nia 29 z. m. doniesionem było o nieszczęśliwym 

w ypadku zaszłym w  dniu 27 maja r. b. na drodze że-



laznćj W arszaw sko-W iedeńskiej, pod w sią K leinią po­
między stacjami Gorzkowice i Radomsk. — Dla zbada­
nia i w yśledzenia pow odów  w ypadku takowego, z io z - 
kazu JO . Księcia Namiestnika królestwa, w ysłaną była 
niezwłocznie na miejsce nieszczęścia kom isja, złożona 
z ienerał-m ajom  °d ai lylerji Briim m er, członka zarzą­
du drogi żełaznój inżćniera W ysockiego, urzędnika do 
szczególnych poruczeń przy komisji rządowój spraw ie­
dliwości sędziego G utt, i naczelnika pow iatu P io trkow ­
skiego Trzeciak. —■ Komisja ta, przybywszy na g runt 
w  dniu 29 maja, rozpatrzyła parocbód i wagony, skła­
dające pociąg uległy przypadkowi, i tę  część drogi że- 
laznćj, na którćj wypadek miał miejsce, pow ołała do 
tłóm aczenia prowadzących pociąg, konduktora, maszy­
n istę i jego pomocników, miejscową służbę drogową, 
i zebrała zeznania niektórych osób jadących pociągiem 
łub przybyłych w krótce po w ypadku na miejsce nie­
szczęścia; a mianowicie: zaw iadow ców  stacij Radomsk 
i G orzkow ice, inżćniera oddziału 2-go drogi żełaznój, 
podsędka pow iatu Radomskiego, który zaraz po otrzy­
m aniu wiadomości o wypadku, udał się na g run t dla 
rozpoczęcia sądowego śledztwa, burm istrza miasta Ra­
domska i lekarza, ratow aniem  uszkodzonych w  w ypad­
ku osób zajmującego się. — Po dopełnieniu tych czyn­
ności, komisja przedstaw iła JO . K sięciu N am iestniko­
w i królestw a, raport następującej treści:—  Zaszły dnia 
15 (27) maja wypadek, miał miejsce na grobli około 15 
stóp wysokiej, na nizinie rzeki W idawki wzniesionćj. 
W przekopie groblę tę  poprzedzającym w  długości sąż­
ni 406  kolój ma spadek Od początku grobli spa­
dek ten zmniejsza się na V łS6- snmym środku grobli 
znajduje się most 12 sążni d ług i, drew niany, z m uro- 
w anem i przyczółkami. Tak przekop jako i grobla są na 
linji prostej około 2000  sążni długiej. — Ścisłe śledz­
tw o w ykazało , iż w  miejscu zdarzonego w ypadku ko­
ić) żelazna i cała droga była w  jak najlepszym stanie, 
gdyż naw et gw ałtow ne uderzenia przy w ypadaniu w a­
gonów  z kolei, szyn bynajmniej nie poruszyły, i bez ża- 
dnćj tychże poprawy, przeszedł po nich w  trzy godziny 
póżnićj pociąg z Częstochowy do W arszaw y, a w  dniach 
następnych odbywał się ciągle i bez przeszkody zw y­
czajny ruch pociągów, codziennie cztóry razy miejscem 
tćm przechodzących.— Stan przeto drogi nie mógł stać 
się powodem w ypadku dnia 15 (27) maja; a przyczynę 
takowego upatryw ać należy w zbiegu następujących o- 
koliczności, w  czasie jazdy pociągu zaszłych. —  \V od­
ległości około 4ch w io rst od grobli, na której zdarzył 
się w ypadek , złam ał się sforzeń parocbód z tendrem

łączący; dolna część sforznia upadła na drogę, gdzie 
na drugi dzień znalezioną zos ta ła , a część wierzchnia 
z g łow ą w  gnieździć swojćm pozostała. To w łaśnie nic 
dozwoliło maszyniście dostrzedz złamania sforznia, zw ła­
szcza, iż jak się zdaje, w  czasie przebiegu tych 4ch w iorst 
drogi prostćj i horyzontalnej, a dalej jak powiedziano 
spadek y 2 j, mającćj, pozostała w gnieździć górna część 
sforznia utrzym yw ała jeszcze parocbód z tendrem  w  
niezmiennem i w łaściw ern położeniu. D opiero przy 
wjeździe pociągu na groblę, gdzie zm niejsza się spadek, 
m aszynista dostrzegł złamanie sforznia, a chcąc takow y 
nowym  zapasowym sforzniem zastąpić, usiłow ał zw ol­
nić bieg parochodu, przez przyw arcie przepustnicy (re­
gulatora). W tedy furgon (brancard) czyli wagon z baga­
żami mało w yładow any i zaraz za tendrem  idący, przez 
parcie reszty pociągu biegnącego z nabytą na spadku 
*/2J4 chyżością, mógł być uniesionym nieco nad szyny, 
następnie zaś w tem  położeniu odrzuconym od kolei, a 
to  w edług  wszelkiego do praw dy podobieństw a, sku t­
kiem w strząśnienia, jakie zwykle ma miejsce przy prze­
jeździć każdego m ostu. —  U tw ierdza to mniemanie o- 
koliczność, iż od połow y m ostu pierw sze ślady w y- 
szłych z kolei kół, są tylko na drew nianych podkładach, 
zaraz od początku w  odstępie kilku cali od szyn głębo­
ko w yryte; na samych zaś szynach żadne ślady wycho­
dzących z kolei kół, nie są w idoczne.—  Tak więc silne 
i gw ałtow ne w yrzucenie furgonu z kolei, m usiało spo­
w odow ać zerw anie łańcucha, furgon z tendrem  łączące­
go. W tedy parocbód z tendrem  odczepiony od pociągu 
bez przeszkody w  dalszą pobiegł drogę; a wyszły z ko­
lei furgon, party  przez następne wagony pędzące z 
szybkością na spadku nabytą, oddalał się coraz więcój 
od kolei, jak to  wykazują pozostałe na podkładkach śla­
dy, dopóki nie dobiegł do kraw ędzi grobli, gdzie cięża­
rem  w łasnym  przew rócony, spadając z wysokości oko­
ło 15 stóp, tak gw ałtow nie un iósł i rzucił wagonem 
za nim następującym , iż tenże spadając z grobli, w yprze­
dził furgon, chociaż w iążący je  łańcuch zerwanym  nic 
został. Spadanie z grobli w agonu drugiego tenże sam 
w yw arło  skutek na wagon trzeci, i tak następnie cały 
pociąg z dziew ięciu w agonów  złożony, został z grobli 
zrzuconym, a zgruchotane w agony znalezione zostały u 
spodu i na pochyłości tejże grobli, w  odwrotnyrn zu ­
pełnie porządku i położeniu jak w  czasie biegu pociągu 
zajm ow ały.— Oprócz parochodu i tendra odczepionych 
od pociągu i bez żadnego uszkodzenia na kolei pozo­
stałych, znajdowały się w  pociągu wagony następujące: 
furgon z bagażami, pojazd osobowy klasy 2ćj, dw a po-



jazdy klasy 3-ej, dwa pojazdy klasy 4ćj, i trzy wagony 
towarowe, z których dwa zbożem naładowane.— Osie 
koła i resory tych wszystkich wagonów, znaleziono w zu­
pełnie dobrym stanie; a tylko wierzchnia część czyli skrzy­
nie furgonu i osobowych pojazdów zupełnie zdruzgotane 
zostały.— Skutkiem tak nieszczęśliwego wypadku z 72ch 
osób w pojazdach jadących, pięć zostało na miejscu zabi­
tych, a mianowicie: 1). Leon Dawidowicz staro, z Radom­
ska; 2) Roman Pawełkiewicz introligator z Częstochowy; 
3) Antoni Rowiński propinator z gminy Woźnik; 4 A n­
toni Osiński gorzelany z Brudzie; 5) Michał Czerwiński 
młodszy konduktor pociągu drogi żelaznej, a nadto: 
6) Jan Wyganowski nauczyciel z Brzeźnicy zmarł za­
raz na drugi dzień po wypadku. Osób 9 było ciężko 
rannych, to jest: 1) Koźmian Seweryn obywatel z Lu­
belskiego; 2) Kochanowska Magdalena obywatelka 
z Krakowa; 3) syn jej lat 5 mający; 4) W enige Daniel 
stolarz z Rokicin; 5) W ejs Józef stolarz z Poźniewic; 
6) żona tegoż Marjanna; 7) córka tychże w  wieku dzie­
cinnym; 8) Burchard z Wrocławia; 9) du Laurans star­
szy konduktor pociągu; z tych osób 5 już dotąd zupeł­
nie do zdrowia powróciło; stan zaś innych ciężko ran­
nych, jest coraz więcej zaspokajającym. — Reszta osób 
po większćj części tylko kontuzji uległych lub lekko 
skaleczonych i osób 12 które najmniejszego niedoznały 
szwanku, udały się zaraz w  dalszą podróż pociągiem ze 
stacji Radomsk przysłanym. Wszystkie osoby na miejscu 
zabite znajdowały się w  odkrytym klasy 4ćj powozie, 
wyjąwszy konduktora Czerwińskiego, który siedział w 
powozie klasy 3ej i wyskoczywszy z takowego, śmierć 
znalazł.— Powyższe rozpoznanie okoliczności towarzy­
szących nieszczęściu dnia 27 maja wydarzonemu, wy­
krywa iż pierwotnym takowego powodem było złama­
nie się sforznia parochód z tendrem łączącego. Gdy je ­
dnak za spostrzeżeniem tego wypadku, maszynista pa- 
rochodem kierujący, nie okazał potrzebnej energji i przy­
tomności umysłu, przy której mógłbybył może jeszcze 
pociąg od takiego nieszczęścia ocalić, przeto tenże ma­
szynista od dalszych przy drodze żelaznej Warszawsko- 
Wiedeńskiej obowiązków oddalonym został.

W  dniu w c z o r a j s z y m ,  małżonka jenerał-majora księ­
cia T en iszew a ,  po krótkiej chorobie, życie zakończyła.

W dniu wczorajszym przybyło do M arszawy koleją 
żelazną osób 340, wyjechało 427.

Magistrat miasta W arszawy wydał konsensa nastę­
pującym osobom, a mianowicie: p. Karolowi Noswit z 
pod nr. 2220 zamieszkałemu, na prowadzenie fabryki 
farbowania materji i drukowania perkali; p. Klemenso­

wi Kaneckiemu pod nr. 2685, na prowadzenie profesji 
puszkarskićj; p. Janowi Bauer pod nr. 495, prof, zło­
cenia ram; Karolowi Tausenbach pod nr. 15o5 , prof, 
tokarskićj; Stanisławowi Gorbaczewskiemu pod nr. 1910 
i staroz. Joachimowi Nirnstejn pod nr. 482, prof, intro- 
ligatorskićj; Ignacemu Krauze pod nr. 543 i Marcinowi 
Mościckiemu pod nr. 1482, prof, stolarskićj; scarozak. 
Janaszowi Krongelbpod nr. 7 l,prof. snycerskićj; staroz. 
Dawidowi Szejnman pod nr. 1804, prof, pieczętarskićj 
i sztycharskiój; staroz. Dane Grynglas pod nr. 2162, 
prof, smuklerskićj; staroz. Ilerszowi Majsberg pod nr. 
1804, prof, blacharskiej, i staroz. Szoelowi Lintszul 
pod nr. 2162, prof, tapicerskiej.

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Adamowicz Adam dok. z W ilna nr. 570, Adamski 

Paw eł ob. z Zaborowa nr. 1102, BlikDżon kup. z Pe­
tersburga nr. 625, Ciołkowski Hen. ob. z Szkopów nr. 
275, Jaraczewski Zyg. ob. z Poznania nr. 556, Jordan 
Ludwik ob. z Dziaduszyc nr. 634, Jędrzejewicz ob. 
z Lwowa nr. 634, Krzywicki Teodor ob. z Piotrkowa 
nr. 1324, Machwitz Michał b. porucznik z gub. Gro­
dzieńskiej nr. 570, Łuszczewski Michał radzca tow. 
kred. z Strugi nr. 470, Młocki Emiljan ob. z Woli 
Raszkowskićj nr. 625, Moskalewski Feliks ob. z W oj­
ciechowic nr. 50 0 , Neuman Aug. ob. z Poznania nr. 
673, Popiel W acław ob. z Turny nr. 1327, Potulicki 
Stan. hr. z Obór nr. 613, Pusłowscy Wandalin i Wład. 
ob. z Albertyna nr. 1724, Raczyński Djonizy ob.z Pie- 
czysk nr. 626, Rostworowski Joachim hr. z Obór nr. 
613, Szabłowski W inc. urzęd. z Kowna nr. 634, Szc- 
lągowski Czesław ob. z.Pocztowćj woli nr. 1103, 
Trzciński Ign. ob. z Jeruzalanr. 625, 1 orski Ant. ob. 
z Kleczowa nr. 601, W itkowski Tom. ob. z Zaborowa 
nr. 570, Wojczyński Ant. ob. z Długopola nr. 570, 
Wężykowic Jan i W ład. ob. z Bałdowa nr. 584, Wie- 
lohurski Józ. hr. z Rusinowa nr. 634, Wejsenhof Włod. 
ob. zSamoklęsk nr. 634, Żyliński Aleks. radz. koleg. 
z Wilna nr. 545, Zambrzycki Ant. ob. z Gostkowa nr. 
2668.

W YJECHALI Z W ARSZAW Y.
Cichocki Lud. ob. z nru 625 do Zacharzewa, Czem­

piński Ignacy ob. z nru 492 do Janow a, Czerniewicz 
Seweryn urzędnik z nru 5 6 '/6 do Marjenbad, Djamant 
Juljusz kupiec z nru 601 do W rocławia, Dłużewski 
Erazm ob. z nru 625 do Dłużewa, I*rankowski Juljan 
ob. z nru 1259 do Chorodyszcza, Friedlander H er­
man i Goldman Izydor kupcy z nru 601 do W rocła­
wia, Gostkowski K say . ob. z nru 2668 do Proszewic,



G odlew ski A n to n i ob. z n ru  4 4 2  do K am ionny , G a r-  
czyńsk i W inc. ob. z n ru  2 6 8 4  do P oznan ia , H orodyski 
A n t. ob. z n ru  3 7 2  do M o ład z ia ty cz , lzb iń sk i Ign . ob. 
z n ru  6 0 1  do S łu p c a , K a rn k o w sk i T eo d o r ob. z n ru  
5 7 0  do C zam an in a , L asocki W ła d . ob. z n ru  5 7 0  do 
B rochow a, M agnus W ik to r  b ank ie r z n ru  6 0 2  do B e r­
lina, M iączyński W ito ld  ob. z n ru  5 7 0  do W ień ca , M a- 
kom aski H ipolit o t .  a . n m  1 3 4 8  do K ie łb o w a , N eufeld  
Salom on kupiec z n ru  1 5 7 4  do B e rlin a , F o t w o r o w c h  
A d o lf ob. z n ru  6 6 0  do M iędzylesia, R o s tw o ro w sk i S te ­
fan  ob. z n ru  5 7 0  do K ow aleszczyzny , S tadn icka  H en - 
r je ta  hr. z n ru  2 7 6 9  do C iechocinka , S e rw iń sk i A lfons 
ob . z n ru  1 8 9  do C ieleśnicy, T ep litz  H en ry k  kup iec  
z n ru  6 1 9 /2o do P o z n a n ia , W e rn e r  L eon  ob. z n ru  
1 3 1 9 /J# do S te rd y n i, W odzyńsk i L eon  ob. z n ru  1 3 2 7  
d o  Suchy, W itk o w sk i T om asz  sędz. pok. z n ru  6 2 5  do 
K i e l c . ____________

Rozmaitości.
O  z jaw ien iu  się w  okolicach m iasta  T y llisu  n iezliczo­

nego  m n ó stw a  szarańczy, gazeta  „K aukaz" donosi co 
n a s tęp u je : P an u jące  w  p ie rw szych  cz te rech  dniach m a­
j a  b. r. na p rzem ian  deszcze i w ia try  p rzeszkadzały  m o­
cno  sku tecznym  działan iom  p rzec iw  n iszczen iu  sza rań ­
czy; a lbow iem , szkodliw y te n  o w ad  w  czasie deszczu  
ch ro n i się w  rozpad liny  ziem i, lub  przyczepia się do ko­
rzen i d rzew  tak  silnie, iż z tru d n o śc ią  m oże bydź zg ar­
n ianym  w  kupki, z k tó rych  z n o w u  w ia tr  go roznosi 
na  ró żn e  s trony . P om im o jed n ak  tych  przeszkód , w c ią ­
g u  6 -c iu  dni od 1 do 7 m aja zeb rano  i spalono  sza rań ­
czy 9 4 3  p u d ó w  fun t. 2 0  (1 8 ,8 8 0  fun t. poi.) —  W  n a j­
w iększej m asie, szarańcza pokazała  się pod sam ym  Ty- 
łlisem , w  ogrodach i sadach dotykających drogi M an- 
g lińsk ićj, dokąd p rzesz ła  z w yżyn  p rzec iw leg łego  p a ro ­
w u . —  G odną je s t  podziw u  śm iałość  i z ręczność  tego  
o w a d u , z jak ą  odbyw a tę  p rzep raw ę . W ąw ó z  o k tó rym  
m ow a, najeżony je s t  spadzistem i u rw iskam i, a w  głębi 
je g o  w ije  się w p raw d z ie  w ązki i p ły tk i, lecz n ad e r bystry  
po tok . Zdaje się że ta  n a tu ra ln a  p rzeszkoda pow innaby  
w strzy m ać  pochod tego  o w adu , a p rzynajm nić j zm ienić 
jego  k ierunek . P rzec iw n ie  jed n ak  się dzieje; szarańcza 
w  kszta łc ie  lejącćj się law y, spuszcza się po k rzew ach  
i ro ślinach  w iszących  nad brzegiem  w ą w o z u , jako też  
u łam kach  skał w  g łąb  p a ro w u , i na w e t w ody bystrego  
p o to k u , unosząc  i top iąc  og rom ną je j m asę, nie zdo ła ją  
zu p e łn ie  w strzy m ać  p rzep raw y . P rzeb y w szy  w odę sza­
rańcza , z n o w u  p n ie  się do góry , zkąd rozchodzi się na 
p rzy leg łe  ogrody i pola. P o n iew aż  zgarn ian ie  jój m io ­

tłam i w  kupki, i zb ie ran ie  do w o rk ó w  okazało  się ś ro d ­
kiem  n iedosta tecznym , p rze to  chw ycono  się innego. S to ­
so w n ie  do k ie ru n k u  w  jakim  p o su w a  się szarańcza, ko ­
pią ro w y  p raw ie  łok ieć  g łębokości m ające, i gdy te  w  
p rzeciągu  kilku m in u t do p o ło w y  n ap e łn i szarańcza,, 
w ten czas  depczą ją  lub  zasypu ją  ziem ią. T ym -to  sp o ­
sobem  zn iszczono  jój n iezliczóne m n ó s tw o .—  D z iw n e m  
jakow ćm ś zrządzeniem , w  tych  dniach pokazały  się n a  
pnlar-h Tyfliskich w ie lk ie  grom ady n iew idzianych  do tąd  
p taków , k tó re  z żarłocznością  pożera ją  szarańczę . —  
Na po d z ięk o w an ie  B ogu za zesłan ie  tak  zbaw ien n eg o  
p ta s tw a , d u c h o w ie ń s tw o  Tyfliskie w yznania  O rm ia ń ­
skiego, na polach naw iedzonych  przez  szarańczę , o d ­
p raw ia ło  dziękczynne m odły . W  dw óch innych p o w ia ­
tach  k ra ju  K aukazkiego, z jaw iła  się  także szarańcza. 
Z tćm  w szystk iem  w ie ść  o p ta s tw ie  ra tu jącćm  od z u ­
pe łn eg o  zn iszczen ia  zasiew ów , sp o w o d o w a ła  znaczna 
zn iżen ie  cen na  ta rg ach  Tyfliskich.

Ń A T A L JA , K S IĘ Ż N A  Z .....

(C iąg dalszy.)
K siężna  Z "* odbyw ała  w ła śn ie  przeg ląd  salonu; m i­

ja jąc  g rono , w  k tó rem  o nićj m ów iono , o d k ło n iła  się. 
z lekka. W ilso n  w y s tą p ił cokolw iek  naprzód , i m ógł s ię  
jój dok ładn ie  p rzypa trzeć . W lep iw szy  w  n ią  z dz iw nem  
zajęciem  oczy, p o s trzeg ł jak  k siężna zw olna  o deszła , a b y  
s tan ąć  do kadryla, k tó ry  w  tć j chw ili się fo rm ow ał. N ie 
chcąc jej puścić  z oka, w y su n ą ł s ię  z kąta , w  k tó ry m  
z p o czą tk u  się u k ry w a ł, i s tan ąw szy  nap rzec iw k o  księż­
ny, zaczął ją  z coraz w ięk szą  śledzić u w ag ą . Tak, n ie ­
ruchom o do m iejsca p rzyku ty , zd aw a ł się być kam ien­
nym  posąg iem , w  którym  ty lko oczy jeszcze życie m ia­
ły . Nie d łu g o  trw a ło , a ju ż  i księżna zw ró c iła  nań  u w a ­
gę. Z razu  m ało ją  to  obchodziło , lecz w k ró tce  w y trw a ­
ło ść  W ilsona o b udz iła  w  nićj zadz iw ien ie , i u czu ła  p o ­
dobne o tre tw ie n ie  w  sobie, jak ie  sp raw ia  w zro k  gadzi­
ny na  p tak u , gdy go chce urok iem  sw oim  o w ład n ąć . 
M im o w sze lk ą  o tu ch ę , chcąc nie chcąc uczu ła  w  sob ie  
jak ąś  n iep o ję tą  trw o g ę , tak  osobliw szym  i z ło w ro g im  
ogniem  p a ła ły  w lep io n e  w  n ią  oczy n ieznajom ego ! . . .  
P o  skończen iu  kadryla, chciała księżna  u k ryć  się w  t łu ­
mie gości, ale i tam  ścigała ją  zdała ta  w y ch u d ła  postać 
o iskrzących się oczach.

K ap itan  L au n e t, k tó ry  na kilka chw il opuścił by ł p rzy ­
jaciela, w ró c ił te raz  zn o w u  do niego, i spytał:

„No, i cóż, kochany p rzy jac ie lu , jakże ci się tu  po ­
doba?"



„W ybornie!- odrzekł W ilson  z niezw yczajną ży­
w ością .

„A le cóż ci te?., ręka tw oja jak ogień gorąca.“
„Nic to; zapew ne to skutkiem zbyt w ielk iego  n a tło ­

ku w  sali.“
Kapitan spojrzał na tw arz W ilsona, lecz ta nie oka­

zyw ała najm niejszego w ew n ętrzn ego  w zruszenia, a 
przecież gdyby mu kto w  serce m ógł b y ł zajrzeć, byłby  
okropną tam postrzegł hurzę.

„W idziałeś księżnę Z***? Jakże ci się podobała?-
„D ość ładna jak na kocliankę księcia.-
„Jakto? na kochankę? W szakci ona z nim praw nie

zaślubiona." , .
„Czy w iśsz  to z pew nością?- 

N iezaw odnie! A lboż myślisz, iżby się tu m ogła by­
ła  pokazać, gdyby inaczej było?-

„Co mi powiadasz? Miałożby to  tow arzystw o być w  
samćj rzeczy tak bardzo skrupulatne? odrzekł W ilson
ironicznie. "

„I bardzo. A le nie będzieszże tańczył lub grał?- 
„Może. W praw dzie w  moim w ieku  zbyw a na och o­

cie  do tańca, zw łaszcza gdy się już tak długo.... Z tem - 
w szystk ićm ....-

„A  w ięc  masz chętkę tańczyć. Bravo!“
„Przetańczę jednego w alca.“
„Jeszcze lepiej! Z ałożę się, że księżnę w yb ierzesz.- 
„Jeźli nie ją, tedy w cale tańczyć nie b ędę.“
„H a—  ha!“ zaśm iał się kapitan, uderzając W ilsona  

przyjacielsko po ramieniu. „Niechno piękne oko księżny  
<ło serca ci w padnie, a w n et tam w szystko  się zm ieni.-  

„Do serca, kapitanie? O, serce moje już zpopielało; 
a do przywrócenia mu dawnćj św ieżości, potrzeba cze­
g o ś  więoój niż tej księżny.-

„Przecież ona piękna; a w iedząc o tóm dobrze, uży­
w a  sw ojej piękności często  za środek do odpraw ienia  
.niejednego tancerza z kw itkiem .-

„M ów ię ci, będzie ze mną dziś tańczyła, albo w cale  
nie tańcząc, salon opuści.-

O dpow iedź ta była w yrzeczona stanow czym  tonem . 
K apitan spojrzał na W ilsona, i nie w iedział co o tern 
m iał rayślćć. Byłby bez w ątp ien ia  chciał dojść pow odu  
tak nagłej zmiany, lecz będąc w ezw anym  w  inną stro­
nę, m usiał się w yrzec tego zam iaru. ,D . c. n.)

Uoniesieiiitt*
R zą d  gubern ja lny W arszaw ski. —  Z powodu nievtyplalno- 

ści dzierżawców dochodów konsumcyjnych z miasta Kola, Ozor­
kowa i JLubienia na lata 1847/49, uwiadamia kogo to in teresow ać 
może, że na risico tychże dzierżawców w terminie skróconym d.

ID czerwca (I lipca) r. b., o godzinie 10-ej z rana w h iu rz e  tutej­
szego rządu gubernjalnego, odbywać się będzie głośna licytacja, 
celem wydzierżawienia powyższych dochodów, na czas od 20  
maja (I czerwca) r. b„  do końca g iudnia  1849 r. mianowicie: I) 
Kola od sum y rs. 5,680. 2) Ozorkowa od sumy rs. 5,028 kop. 29. 
3) Lubienia od sumy rs. 670,  pod zwyklemi warunkami przez pi­
sm a publiczne, poprzednio ogłoszonemi z_ dodaniem: że plus li­
cytant,  obowiązany będzie przyjąć dzierżawę od czasu wspo-  
m nionego w raz  z dochodem, jaki  od tegoż dnia do daty 
dzierżawy przez administracje »■*»"•«, lo in an y  okaże się , i ze 
gdyby terminie wskazanym nie przystąpiono do licytacji, od  
wyżej oznaczonych praetiów fisci, licytacja zaraz w tym sam ym  
terminie zacznie się i odbędzie, od sumy jaką  rząd gubernjalny n a  
posiedzeniu licytacyjnym, stosownie do położenia rzeczy i zna­
nych miejscowych stosunków obliczy i oznaczy, z w arunkiem , że  
jeżeliby oferta na licytacji podana,  me wyrównała ustanowionemu 
praelium fisci, przyjęcie takićj licytacji zalezec będzie,  od władzy 
do zatwierdzenia onejże upoważnionej . Warszawa dnia 4 (76) 
czerwca 1847 r.— G ubernator  cywilny, rzeczywisty radzca stanu,  
Ł a szc zy ń sk i.  — Naczelnik kancelarji,  S lró życk i.

R zą d  g ubern ja lny  W arszaw ski. —  Na mocy reskryptu kom i­
sji rządowej przychodów i skarbu z dnia 23 września (5 paździer­
nika) r. z., nr. 60622/18285, rząd gubernjalny podaje do powszech­
nej wiadomości , iż na wydzierżawienie propinacji  w e  wsiach: 
Sm ardzew , Pieczew, Jam y, i Polarny z osadą  karczemną w po­
wiecie Łęczyckim na przeciąg lat 4 2 ,  poczynając od d. 20 maja 
(I czerwca) r. b., odbędzie się głośna licytacja in plus zacząwszy 
od sumy rs. 157 kop. 34. Licytacja odbyw ać się będzie w biurze 
naczelnika pow. Łęczyckiego przed tymże naczelnikiem i aseso­
rem  ekonomicznym okręgu  Sieradzkiego w doiu I (13) lipca 
1847 r.. o godzinie 11-ój przed południem. Każdy chęć m ający  
zadzierżawienia tejże propinacji we wsiach wyżćj wspomnionyeh, 
zechce się w dniu i miejscu dopiero oznaczonym stawić, przy o-  
patrzeniu się w  dowody swej zamożności  i vadium w kwocie rs .  
39 kop. 33 1/2. O innych warunkach poinformować się m ogą  
pretendenci  wyjąwszy św ia t w godzinach służbowych w biurze 
naczelnika powiatu Łęczyckiego.— W arszawa dnia 5(17) czerwca 
1847 roku. —  G ubernator  cywilny rzeczywisty radzca stanu,  Ł a -  
s zc zyń sk l .—  Naczelnik kancelarji S irózycki.

U rząd knnsum cyjny m iasta W arszaw y. —  Podaje do wiado- 
doości powszechnćj, że na mocy upoważnienia  komisji rządowój 
przychodów i skarbu,  reskryptem  z dnia 16 (28) kwietnia b. r.,  
nr. 28,635 udzielonego; odbędzie się wtutejszem biurze mieszczą- 
cem się w pałacu rządowym  przy ulicy Leszno pod nr. 706, dnia 
23 czerwca (5 lipca) b. r .,  o godzinie l l - ć j  z rana,  głośna publi­
czna in plus licytacja na sprzedaż utensyliów narzędzi i sp rzę tów  
do bicia trzody i bydła w szlachluzach skarbowych na Biernat- 
czyznie i Solcu w Warszawie oraz w szlachtuzie Pragskim  znaj­
dujących się, a skutkiem ciąglćj służebności zdezelowanych i do 
dalszego użytku nieprzydatnych,  które przez biegłych na rs.  56 
kop.  12 wyraźnie  ruidi s rebrem  pięćdzies iąt  sześć kopiejek dwa- 
nsście oszacowane zostały i od tej kwoty licytacja się rozpocznie.  
Chęć przeto mający nabycia takowych, zaopatrzywszy się w va­
dium w yrów nyw ające  1/6 części kwoty za praetium do licytacji 
ustanowionej czyli rs. 9 k. 35 1/2, wyraźnie rubli srebrem  dzie­
więć kopiejek trzydzieści pięć i pół w terminie wyżej oznaczo­
nym , do biura urzędu konsumcyjnego przybyć zechcą.  Plus li­
cytant obowiązany będzie sum ę najwyzćj p o s lą p io n ą ,  tudzież 
koszta ogłoszenia licytacji, natychmiast  po podpisaniu protokulu 
licytacyjnego, zapłacić, zakupione przedmioty w ciągu najdałćj 
dni  trzech z zabudowań szlachtuzów skarbowych up rzątnąć ,  oraz 
z ich odbioru w całości  wedle wykazu pokwitować. Wykazy 
w zmiankowanych utonsiliów narzędzi  i sprzętów znajdują się do



przejrzenia każdodziennie w  godzinach służbowych, lak w biurze 
urzędu konsumcyjnego, jak i w kancelarji urzędów szlachtuzo- 
wych wyżćj wymienionych, w klórych to ostatnich same nawet 
przedmioty na sprzedaż wystawione, zgłaszającym się okazywa­
ne będą.— Warszawa dnia 20_maja(10 czerwca) 1847 r.—  Urzę­
dn ik  do szczególnych poruczeń, dyrygujący służbą konsumcyjną 
i straży skarbowej, D rew now sk i.- Sekretarz, Leśniewski.

Urząd konsumcyjny mnisia Warszawy. —  Podaje do po­
wszechnej wiadomości, że na mocy upoważnienia komisji rząd. 
przychodów i skarbu z dnia 10 (28) maja b. r. nr. 44,170, odbę­
dzie się wtutejszóm biurze, ir.ieszczącćm się w pałacu rządowym, 
przy ulicy Leszno pod nr. 706 położonym, dnia 18 (30) czerwca 
L. r. o godzinie H e j z rana, głośna publiczna licytacja in minus, 
poczynając od sumy rs. 225 k. 75, wyraźnie rubli srebrem dwie­
ście dwadzieścia pięć kopiejek siedmdziesiąt pięć, na entrepryzę 
opalania i reparacji dziesięciu latarń rewerberowych przyszlach- 
tuzach skarbowych w Warszawie i Pradze znajdujących się, a to 
przez miesiące: wrzesień, październik, listopad i grudzień b. r., 
oraz styczeń, luty i marzec 1848 r. Chęć przeto mający podjęcia 
się takowćj entrepryzy, zaopatrzywszy się w vadium 1/10 części 
sumy do licytacji uslanowionćj wyrównywające, czyli rs. 22 kop. 
57 1/2 wyraźnie rubli srebrem dwadzieścia dwa kopiejek pięć­
dziesiąt siedm i pól, zgłosić się zechcą w terminie oznaczonym 
do miejsca powyż wyrażonego. Warunki licytacyjne pod jakiemi 
wzmiankowana entrepryza powierzoną być może, kaidodziennie 
wyjąwszy święta w godzinach służbowych, są do przejrzenia 
w  biurze urzędu konsumcyjnego. — Warszawa dnia 26 maja (7 
czerwca) 1847 reku. — Urzędnik do szczególnych poruezeń służ­
bą konsumcyjną i straży skarbowej dyrygujący, Drewnowski. — 
Sekretarz, Leśniewski.

Naczeln ik zakładu w a rze ln i so li w Ciechocinku.—Podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 3 (15) lipca r. b., o godzinie 
12-ej w południe odbywać się będzie w biurze zakładu warzelni 
soli w Ciechocinku, głośna licytacja in minus na dostawę dla tegoż 
zakładu, wapna niegaszonego, świeżo wypalonego w kamieniach 
korcy Warszawskich tysiąc dwieście. Główniejsze warunki tej 
licytacji są następujące: § 1 . Przystępujący do licytacji, zaopa­
trzyć się winien w vadium wyrównywające jednćj dziesiątój czę­
ści wartości dostawić się mającego wapna, io jest: w sumę rs. 
124 kop. 80, które nieutrzymuiącemu się przy licytacji, natych­
miast zwrócone zostanie, otrzymującemu zas przybicie zatrzyma­
ne zostanie na rachunek kaucji która do jednej czwartćj części 
wartości dostawić się mającego wapna ustanawia się.—  jj 2. Wa­
pno w ilości korcy Warszawskich 1,2'tO dostawić się mające do 
zakładu ma być świeżo wypalone z kamieni skalnych i oddane 
zakładowi w bryłach, gdyż mial chocby tylko pochodził z lasowa­
nia się wapna wskutku przystępu powietrza przyjętym nie będzie.

3. Odbiór wapna odbywać się będzie w stosunku wagi zalicza­
ją c  na jeden korzec miary Warszawskićj, dwieście sześćdziesiąt 
ośm funtów wapna wagi polskićj. Oena zaś jednego lakowego 
korca wapna, ustanawia się do licytacji in minus na rubel srebrny 
jeden kopiejek cztery. § 4. Dostawa tegoż vvapna, na miejsce do 
samego zakładu kosztem dostawy dopełnić się ma najwięcej w 
trzech partiach, w ciągu dwóch miesięcy, a pierwszy transport 
dostawionymi być winien i oddanym ^zakładowi najdalej w dni 
dwadzieścia po odbyciu licytacji.— Bliższe warunki dotyczące tćj 
dostawy przejrzane być mogą kazdodziennie wyjąwszy dni swią- 
teczne, w godzinach od 10 ej z rana do 2-ćj po południu, w biu­
rze naczelnika kancelarji banku polskiego i w biurze naczelnika 
zakładu warzelni soli w Ciechocinku.— Ciechocinek d. 4 (16) czer­
wca 1847 r.—  J. E ng le rt.

NIEllUCHOMOŚĆ nr. 1797c, przy ulicy Franciszkańską na 
gruncie dziedzicznym położona, w drodze działów przez publicz­

ną licytację w trybunale tutejszym wydziale 2-gim sprzeda ną zo­
stanie. Dochód roczny brutto z tćj nieruchomości wynosi złp. 
26858, czylii rs. 4028 k. 70; podatki i ciężary gruntowe, oprócz 
kwalerunku i składki ogniowćj ponoszonćj wedle corocznego roz­
kładu wynoszą rs. 239 kop. 73 1/2.. Licytacja zacznie się od su­
my rs. 21,000; przygotowawcze przysądzenie odbędzie się dnia 
2 (14) lipca 1847 r., o godzinie2-ćj z południa. Bliższa wiadomość 
u popierającego sprzedaz Dominika Zielińskiego, patrona w W ar­
szawie pod nr. 586A zamieszkałego.— Dominik Z ie lińsk i patron.

NIERUCHOMOŚĆ nr. 2 2 5 7 ^  przy ulicy Nalewki, w drodze 
działów przez publiczną licytacię, w wydziale 2-gim trybunału w 
Warszawie sprzedaną zostanie. Na tćj nieruchomości jest pożycz­
ka miejska zip. 50,0 )0, czyli rs. 7,500; dochód roczny brutto 
wynosi złp. 23,238, czyli rs. 3,485 kop. 70; podatki i ciężary 
gruntowe oprócz kwaterunku i składki ogniowej, ponoszonćj we­
dle corocznego rozkładu wynoszą rs. 138 kop. 17 1/2; czynsz z 

runtu rs. 2 kop. 85. Licytacja zacznie się od sumy rs. 31,779 k. 
4 1/2; przygotowawcze przysądzenie dnia 2 (14) lipca 1847 r., o 

godzinie 2-ćj z południa. Bliższa wiadomość u popierającego 
sprzedaż Dominika Zielińskiego patrona w Warszawie, pod nr. 
586b zamieszkałego.— Dominik Z ie liń s k i patron.

Prawnie zajęte ruchomości jako to: kanapa, szafy, komoda, 
biórko, stoły, łóżka pająk mosiężny, lustro, rądle, w Warszawie 
przy ulicy Tamka pod nr. 2840, w dniu 13 (2-5) czerwca r. b., o 
godzinie 11-ćj z rana;— następnie przy ulicy Marszalkowskićj pod 
nr. 1392, w dniu 16 (28) czerwca t. r.,jsto lik i, bilardzik, łóżko, ław ­
ki, zegar i t. p., przez publiczną licytację sprzedanemi będą.—  
Grzegorz Zaw adzk i, komornik.

Syndycy upadłości Ludwika Spies et Comp., na skutek uchwa­
ły  wierzycieli zawiadamiają interesowane osoby, iż wszystkie 
materjaly apteczne i farbiarskie, oraz rozmaite przedmioty i ulen- 
silia do tćj upadłości należące, tak jak  są spisem inwentarza obję­
te i w stanie w jak im  się w sklepie pod nr. 464 w Warszawie, 
oraz na składach i w piwnicach do upadłego domu handlowe­
go Ludwika Spies et Comp. należących znajdują, sprzedane 
zostaną ogólowo czyli ryczałtem, w sposobie następującym: 
iż każdy chęć kupna mający i do nabywania materjalów aptecz­
nych na mocy ustawy aptekarskićj przez radę administracyjną-' 
zatwierdzonćj wylegitymowany, winien jest w przeciągu dni 10-iu 
od daty niniejszego ogłoszenia złożyć na ręce któregokolwiek 
z podpisanych syndyków piśmienną deklarację, z vvymienienienri 
ile za te wszystkie przedmioty zapłacić ofiaruje. Spis inwentarza 
w którym taksa wyszczególnionych przedmiotów jest zamieszczo­
ną każdego czasu w mieszkaniu syndyków przejrzany być może; 
kto najwyższe ofertę poda przy kupnie, utrzymanym i zaraz na­
byte objekta za dopełnieniem zapłaty oddane mieć sobie będzie. 
Nadmienia się, że wartość materjalów aptecznych i farbiarskich, 
oraz utensil ów przez biegłego przysięgłego oceniona wynosi rs. 
7277 kop. 3 1/2.— W iktor W ojniew icz, adwokat nr. 1768.— Mau­
rycy Levy.

B iu ro  W arszawskiego O ber-Policm ajslra. —  W iktorja Osso­
wska, stale tu w Warszawie pod nr. 1805 zamieszkała, wydali­
wszy się do miasta Krakowa, żąda udzielenia jć j paszportu emi­
gracyjnego. Biuro Warszawskiego Ober-Policmajslra wzywa o- 
soby mające do nićj prawne pretensje, iżby 7. takową zgłosiły 
się w ciągu 4-ch tygodni, do sekcji paszportowej biura policji tu- 
tejszćj.— Nr. 24,049.

Biuro Warszawskiego O ber-Policm ajslra.— W dniu 2 (14) b. 
m. i r., przytrzymano przy drodze żelaznej K O Z Ł A  białego. Biu­
ro Warszawskiego Ober Policmajstra wzywa vvlasciciela, ażeby 
po odebranie zgłosił się do biura policji tutejszej, w przeciwnym 
razie lakowy przez publiczną licytację na korzyść skarbu sprze­
danym zostanie.— Nr. 48,313.



K S IĄ Ż E C Z K I legitym acyjne: Hąjnrych Aug is ty ,  Daszyńskiej 
Anieli, D r o z d o w s k i e j  Agnieszki, Baumfeld Chaj na i W ierzbickie­
g o  P a w ła  z a g in ę ły .—  Z nalazca raczy o d dać  do b iura policji tu ­
tejszej. '

S k ład  wód m ineralnych zagranicznych M. B. Gordon, p rzy  uli­
cy Dlugiój, posiada następu jące naturalne wody: S elcerską  w dti- 
iy c h  i m ałych bańkach, M arienhadzką, E m ską K renchen, karls- 
bad zk ą , G eilnauską, K issinger Ragoczy, E gerską  F ran cen sb ru n , 
P y rm on tską , Iw onicką i O bersalebrun , o raz sól m orską  i Harls- 
badską: zaś wszelkie w ody n iew ym ienione w poprzednich  ogło­
szeniach , w krótce nadejdą.

SZAFY bardzo p iekne, w ielkie, oszklone, b ia ło  lak ierow ane zda­
tn e  do m agazynu m ód, lub innego p rocederu , lam p a  o czterech 
ogniskach, kuchnia francuzka now a i inne rygaly sklepow e są do 
sprzedan ia za pom ierną  cenę. W i a d o m o ś ć  w pałacu  Kochanow­
skich  pod nr. 484, p rzy  ulicy M iodowej w m agazynie mod.

P1FĆ POKOI w obszernym  ogrodzie, w bliskości nowo założo­
nych wód m ineralnych, z m eblam i lub bez mebli, tudzież wszel- 
kiem i w ygodam i do w ynajęcia. W iadom ość przy placu Grzybo­
w skim , na  ulicy T w ardej nr. 1098 u rządzcy domu.

FABBYKA WYROBÓW STALI POLEROW ANEJ, i wszelkich 
Ś lusarskich  zakładów  Taszyńskiego, przy ulicy M arjensztat pod 
n r . 2643, przypom ina się względom szan. pub!, z p rzysposobio­
nym  zapasem : zam ków  do b iór, portefelów , kufrów , szkatu ł i 
innych  m ałych z feksyjeram i a dużych bezpiecznych do bram , 
sp ichrzów , kas; tak ichże kłódek sztucznych i na 96 liter zam yka­
ją c y c h  się lub r.a num era , zasuw  najśw ieższego w ynalazku z se ­
kretam i, p ra s  d rukarskich , szkatuł od ognia bezpiecznych na listy 
zastaw ne i dokum enta, p ras do p ieczęci, znaczników  do bydła, 
m iotów  docechow ania d rzew a, okucia pałacow ego i zwyczajnego 
-w całości lub częściow o na 200 okien i drzw i, drzw iczek m o się ­
żny ch  i żelaznych i ru r  patentow ych do pieców, ostrogów  w ró ­
żn y ch  fasonach i dziecinnych, linij żelaznych, lasek podróżnych, 
że laz  do prasow ania kapeluszy ryżow ych, i sp rężyn  do czepków  i 
loków dam skich , blancetów  do robienia kw iatów , kółek do kluczy, 
w ędów  na wilki i lisy, m aszyn do szycia rękaw iczek i do kalo- 
szów  z lit. T., m łynków  do kaw y w ielkich, żelazka do w ycina­
nia  kom unikantów  i hoslji, zgoła w szelkich w yrobów  na sposób 
W iedeński, P arysk i i B erliński, w sztuce, sekretach  i trw alośei ce- 
lu jących  i p a ten to w an y ch , na k tóre i stosow nie do m odelów lub 
życzenia obstalunki się przyjm ują z zaręczeniem  rychłego ukoń­
czenia i zadow olenia publiczności.—  W łaścicielka tabryk i M. Tu­
szyńska.

Po raz piąty sprow adziłem  pom adę C hińską z Londynu, k tóra 
b ę d ą c  znaną z swój dobroci, i delikatności, nadaje  w łosom  siw ym , 
rudym  kolor i połysk czarny, ciem ny i błąd; kolor żądany  m ożna 
o trzy m ać , jeżeli vyedle przep isu  kupującym  udzielanego, taż far­
b a  użytą będzie. Ze zas i ciału szkodliw ą n ie je s t i żadnej w so ­
b ie  odrazy nie m a, najlepszym  jes t dow odem  skład  jćj; pochodzi 
o n a  bow iem  Z drzew a v. orzeszków  tak przyjem nych, iż śm iało 
m o żna je  w usta h ra c , słow em  jest to w ynalazek tak i& skonały , 
ź e  dotąd nic p o d o b n e g o  nie odkryto; donoszę zarazem , że w za­
kładzie moim dostać m ożna olejku m akasar s łużącego  do utrzy- 
m y  w auia w czystuści w łosów  i zapobiegania ich wychodzeniu, iiksa- 
toary P aryzk ie , peruczek dam skich i m ęzkich, szenionów , w arko­
czyków  loków i t. p. —  Porowski fryzjer na K rasińskim  placu, 
obok odw achu pod filaram i, w dom u nr. 549tf.

GARNITUR m ebli palisandrow ych  zupełn ie  now y, jest do sp rze ­
dan ia  przy ulicy Niecałej n r. 614/. W iadom ość u w łaściciela.

W łaściciel p rzybląkanćj CHARCICY m aści szare j, na łbie m ają- 
cćj strza łkę  b ia łą , zgłosić się m oże do stróża  pałacu  P rym aso­
wskiego.

S kradziony zestal MOŹDZIERZ z tłuczkiem  m osiężnym , m nićj 
więcćj funtów dziesięć w ażący . Kto doniesie pod nr. 1Ó63, przy- 
ulicy K rólew skićj, do g ospodarza , otrzym a nagrody zł. 10.

Do handlu żelaznego przy ulicy Dlugiój w pałacu daw niój Pot- 
kańskich n r. 557, potrzebny je s t UCZEŃ, któryby mówił po nie- 
m ieckuji polsku, o raz znal rachunki.

Dorożki nr. 162 zaginął. Znalazca raczy oddać do redakcji g a ­
zety policyjnój.

SKLEP z całćm  urządzen iem , szafam i, bez pom ieszkania przy 
ulicy M iodowej za rs. 250 roczn ie , je s t w każdym  czasie do w yna­
jęc ia . W iadom ość przy ulipy Podw al nr. 530 u stróża.

DWIE KADZIE garb arsk ie  jeszcze nie używ ane są  każdój chw i­
li z wolnej ręk i do nabycia za duk. 14 w Grossowie za rogatkam i 
M arym onlskiem i; bliższa w iadom ość w handlu H. L etronne, przy 
ulicy M iodowej pod filarami.

KANTOR STRĘCZEN.
Guwernerów i guwernantek , Ludwiki Marx przy ulicy Orlej, 

w domu Sommer a nr. 798.
Są do um ieszczenia guw ernerow ie  i g uw ernan tk i, różne sto­

pn ie naukow e posiadający m ianow icie: rekom enduje się guw er­
nerów  francuzów  i francuzki guw ernan tk i i bony, m ających  n a ­
leżne upow ażnienia i życzących um ieścić się  w dom ach rosyj­
skich, bąd ź  tu w kraju , bądź zagran icą.

KANTOR STRĘCZEŃ
guwernerów i guwernantek , przy  ulicy D ługiej po nr. 572  

w prost arsenału na dole.
G uw ernerow ie i guw ernan tk i, polacy, francuzi i n iem cy, z 

w yższem  i niższćm  w ykształceniem , z m uzyką jako też i bez m u­
zyki są  do um ieszczenia. Bliższa w iadom ość w powyższym  k a n ­
torze, dokąd  się m ożna zgłosić tak  ustn ie , jak o  też i na piśm ie.—  
N. Steingraeber.

Dziś, w sobotę i niedzielę w OGRODZIE now ym  przy koszarach 
M ikołajewskich pod n r. 2220, jeżeli pogoda posłuży, będzie g rać  
o rk iestra  a la Straus , pod dyrekcją  pana  Majera przybyłego a r ­
tysty z B erlina, na końcu będzie g rać  w arjacje z kompozycji P a­
ganiniego, podług śpiew u mjia cara mama. Przytem  m ożna dostać 
w szelkich JEDZEŃ i NAPOJÓW po um iarkow anój cenie; przyj­
muje także wszelkie obsta lunkn—  B racia Mctzner.

  a Dziś w kaw iarn i w dom u Bocka przy ulicy Nowo-
Senatorsk iej, g rać  będzie  JPan Chojnacki z tow a- 

^ f l  rzyszeniem  fortepianu i violonczeli, celniejsze u- 
— tw ory tegoczesnych kom pozytorów .

D ziś w  kaw iarn i przy  ulicy K rakow skie P rzedm ieście w  do­
m u p . Janasz  pod nr. 440 na Iszóm  pięli ze, JPan K urząlkowski 
z tow arzyszeniem  fortepianu i fagotu będzie w ykonyw ał rozm ai­
te  sztuki najcelniejszych kom pozytorów .

TEATR WIELKI. D ziś,C o kin lubi: Nowe obrazy ruchome i  nie­
ruchome. Drugi akt trajedji Szylera: Dziewica orleańska. F inał 
drugiego aktu opery Donizetego: Łucja z Lummermooru. Kome- 
dja w I akcie  z niem ieck ego tlóm aczona Dwaj roztargnieni. Z a­
baw a choreograficzna Przybycie , zabawa i odjazd na kolei że­
laznej.

TEATR ROZMAITOŚCI. Ju tro , Pamiętniki szatana. Przyja­
ciółki.

Dziś z ran a  ciepła stop . 13, w czoraj w poi. ciepła stop. 19.
W ysokość w ody na  W iśle stop 7 cali 9.


